SE 4 ; 
Do tego numeru dołączamy kartki, z których 
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; Od Wydawcy W. sprawie tej, jak powiada Goniec |i nami obchodził. Odpierom stanowczo 


| 

| Wielkopolski, przyszło do starcia po- | zarzut jego, jakoby Polacy oczekiwali 
Pomimo naszych przypomnień i prośb, wie- | a żelaznym księciem Bismarkiem. W ata- 

| 


między aksamitiym Drem Windthorstem | nieszczęśliwej dla Niemiec wojny. Zaprze- 
i czam panu kanclerzowi prawa do zarzu- 

lu prenumeratorów nie odnawia swojej przed- ku na Windthorsta rzucił Bismark kilka | cania nam, że żywimy  nieprzyjaźń 
płaty tprzez to stawia nas w przykrem | rakietna Polaków i na Polskę i skarzył | i czyhamy na zaburzenie pokoju. Podob- 
położeniu. się na to, że my r olacyNkekoy tylko | na insynuacja może przedstawić falszy- 
_ niemieckiego | wie nasze. stanowisko w kraju a szcze- 

j ` | gólnie za granicą. My upominamy się 


| 

s | 
F | 
na rozbicie cesarstwa > i 
i Prus, ażeby Polskę zrobi 


kazda wykaże ile się nam należy od prenume- 
ratora : za jaki czas, z prośbą o utszczenie 


należności. „DZUWIĆ się wypada, iż fądzie rozsądni, | tylko ustawicznie na prawnej drodze 
-_ Wrazie gdyby należność nić została zapła- | i TONE EP T AOT 'Po- o prawa;d ane nam -przez-ukł ady i pra- 
cona, poślemy pokwitowania pocztą. lakom robić podobne zarzuty. aż wa narodów i znajdujemy w tem podporę 
Prosimy jeszcze raz, aby każdy prenumera- Wszyscy  nieuprzedzeni powiedzieć | polskiej ludności. Ta ludność od kilku 

y yi ysey p p p J ; 


tor nadesłał nam przedpłatę, jeżeli życzy | muszą, cóż w tem byłoby złego, gdyb lziesiątków lat. zach je się tak spo- 
6, 4 s łego, gdyby | dziesiątków lat zachowuje się tak spo 
sobie nadal otrzymać KURJERA POL- | zostało rozbite państwo, które na szczy- | kojnie, że wszelkie skargi na nie są 


SKIEGO W PARYŻU. cie swojej potęgi nie potrafiło być spra- | niesłuszne i niewarte odpowiedzi. Za- 
PE ES SA AL wiedliwym dla narodu, któremu przemoc | przeczamy panu kanclerzowi prawa za- 
trzech sąsiadów byt państwowy wydarła | czepiania nas w naszem prawnem stano- 
MOWA KSEIGIA BIYWARKA i srodze ujarzmiła? Tak, każdy według | wisku. Pieścimy nasze ideały, ale tak, 
zdj i słuszności rozsądzający człowiek, zapytać | że zgadzają się z prawami. Wynik pozo- 
W PARLAMENCIE NIEMIECKIM, 16 MARCA 1885 | musi i cóż jest złego w czekaniu na oba- | stawiamy Bogu i Opatrzności. » 
lenie rządu, który w obec Polaków jest (Oklaski ze strony Polaków). 
„W sejmie pruskim i w parlamencie srogim katem, powoli w formie germa- Książe Bismark. « Ja nie mówiłem, 


adi Ew anody | że trakcja polska spekuluje» ma zabi- 
stwa kiore is e uszanować i RA cie cesarstwa niemieckiego, alem powie- 
E | eek narodowości i religii katolog, | 22e Są panije, których program 
i z Prus zachodnich nie mięszali się oe A PPOWOCO Z isiosł SAVOMICKICJ, | i usiłowanie ziścić by się mogły tylko 
w sprawy czysto niemieckie i odzywali | . a” militaryzm p9: e o do potęgi przez zerwanie pokoju, przez wojnę; 
się tylko wtedy, gdy rzecz tyczyła się Eu NG es uczucie bezpieczenstwa całej | które” z tego powodu zawsze wątpią 
interesów polskich. ZE koń ; o trwałości pokoju. Pytam się, czy odbu- 
Obecnie zmienili taktykę. „aprawdę stó "AAA takiego | qowanie Królestwa Polskiego nie jest 
Od czasu gdy posłowie nasi z powodu RAT Prussy Bi yła rozbitą, ideałem jego rodaków, a mianowicie jego 
Kulturkampfu weszli w przymierze JOSE W: ODOC t Ybuneti ludzkości zupełnie | stronnictwa w parlamencie? On mi na 
z centrum, czyli z katolikami niemiecki- usprawiedliwionem ZA to odpowiada, że chcemy Polski nie przez 
mi, którym przewodniczy Windthorst, Zyczeniem zaś Polaków, ażeby Polsce wojnę, lecz przez nacisk na opinią pu- 
zabierają głos w sprawach samych Niem- | byt niepodległy przywrócono, czyż może | bliczną. To ostatne jest niemożebne, i to 
ców obchodzących i głosują razem z cen- człowiek rozsądny i uczólwy brać za złe? jest płaszczyk na to, żeby cesarstwo nie- 
trum. _ Ksiądz Jaźdżewski odezwał się na po- | mieckie bić w łonie niemieckiego parla- 
Nie będziemy się dzisiaj zastanawiać, siedzeniu 16 Marca r. b. wedle gazet | mentu. Powiedziałem, że oderwanie 
która z tych dwóch metod parlamentar- berlińskich w te słowa: ziem polskich jest możebne tylko przez 
nego postępowania jest lepszą i odpowie- « My będziemy głosowali przeciw | nieszczęśliwą wojnę Prus. O rewolucji 
dniejszą dla narodowej Polaków repre- | wnioskowi w całości, jakkolwiek będzie- | nie mówiłem, ale jeżeli nie wojna, to 
zentacji, lecz zdaje się nam, że w sprawie | my głosowali za pojedyńczymi punktami. | rewolucja, więc powiedziałem, że odbu- 
zapomogi dla parowców „niemieckich, Jesteśmy do tego głównie spowodowani dowanie Polski możebne jest tylko przez 
niepotrzebnie poseł ks. Jażdżewski głos | przez sposób, w jaki się wielokrotnie tu nieszczęśliwą wojnę Prus, tak jak odstą= 
zabierał. w tej Izbie, aznów w Sobotę ks, kanelerz | pienie Alzacji i Lotaryngji Francuzom 


niemieckim w Berlinie znowuż było 
o Polsce i Polakach wiele mowy. i 
Dawniej posłowie nasi z Wielkopolski 
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i depczą prawa moralne, zabierając i ni- 
szcząc narody. 

Na Piśmie Ś. gruntuje się nasza wia: 
ra w oswobodzeniu Polski, bo ono grozi 
karami tym co łamią traktaty w imię 
Boga zawarte i odmawiają narodowi 
praw które mu sam Bóg nadał. 

Przeciwko zaborcom podaje broń wia- 
ra i nauka! 

Bismark nie cofnie przyszłości ! 

Przyszłość należy do pokrzywdzonych 
i do poniżonych, którzy nie zwątpili 
w Boga i w sprawiedliwość, w swoje 
prawa i w swoje siły ! 


iodbudowanie Królestwa Hanowerskiego. 

Te wszystkie rzeczy osięgnąć tylko 
można przez wielką klęskę Niemiec i je- 
żeli się wyrąbie ludność Prus, które jako 
królestwo do państwa niemieckiego na- 
leżą. Polskie pisma wychodzące w Pe- 
tersburgu w języku rosyjskim są tego 
zdania, że osięgną swe cele w wojnie dla 
Prus i niemiec nieszczęśliwej. Polacy 
w Prusiech powinniby mojem zdaniem 
popierać rząd i cesarstwo, czekać spokoj- 
nie a tymczasem słuchać Pisma ś.: 
« Bądźcie poddani władzy, która ma siłę 
nad wami. » To samo radzę i frakcjom 
wyznaniowym, t. j. katolikom, bo ta 
korzyść, jakiej się spodziewają przez 
wojnę, i takim nie ucieknie. Jąk rozbiją 
Prusy i Niemcy, to pytanie, kto je rozbije, 
pytanie, czy zwycięzca Polski znów do 
swoich krajów nie wcieli. Wtedy zagra- 
nica może ideę polską sama podnieść, 
boć za granicą są usiłowania, którym 
rozdarcie Niemiec i utworzenie nad Wi- 
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Depesza telegraficzna wysłana z Poznania 
przez D-ra Ludwika Rzepeckiego, przynio- 
sła nam żałobną wiadomość o zgonie jedne- 
go z najlepszych synów Polski, który aż do 
końca był wiernym stróżem i obrońcą nie- 
okalanego sztandaru wolności i niepodleg- 


My wierzymy w siłę prawda i w moc 
sprawiedliwości. Potęga w nich większa 
jak w tych bagnetach, na których się 
państwa nam wrogie opierają! 

Książe Bismark prorokiem nie jest, 
więc też nie może zaprzeczyć, że nadejść 
mogą takie czasy, w których, jeżeli nie 
Austrja to Niemcy same będą pragnęły 
aby Polska była wolną i niepodległą! 

Radzi nam kanclerz czytać Pismo Ś-te. 

Czytamy je i pamiętamy, że uczy ono 
wszystkich, a więc i Niemców i Moskali, 
« nie czyń tego drugiemu, co tobie nie 
miło i nie pożądaj cudzej własności. » 

Z pisma świętego wiemy, że nie trwa- 
łą jest potęga ludzi i państw, którz 
w niesprawiedliwości chodzą ,szerzą ucis 


;zcz6 czemś więcej, 
tęg, które budują 


czucia. 

Niestety, obawy spełniły się, — pomimo 
modłów, pomimo starań lekarzy i najtro- 
skliwszego piełęgnowania przez czcigodną 
małżonkę z domu Kwileckich, znaną z cnót 
wielkich, Dr. Niegolewski najdzielniejszy 
i najodważniejszy Obrońca prawa polskiego 
w sejmie pruskim i w parlamencie niemiec- 
kim oddał Bogu ducha! 

Piszemy to pod świeżem wrażeniem do- 
piero otrzymanej depeszy. * 

Boleść nas przytłacza. Nie mamy potrze- 
bnego spokoju do opisywania szczegółowe- 
go jego życia. Nie biogrfii więc piszemy, 
lecz wspomnienie jego zasług przez które 
zaskarbił sobie miłość narodu, stał się sła- 
wnym i popularnym na całym obszarze ziem 
polskich ! | ć 

Dr. Władysław Niegolewski należał do 
rodziny znakomitej przez swe zasługi i go- 


rący a serdeczny patrjotyzm. 


Ojciec jego, pułkownik Andrzej Niegole- 
wskt, okryty ranami wojownik, był nieustra- 
szonej niczem odwagi. Jego waleczność 
i męztwo przebyły najstraszniejszą próbę 
pod Samosierrą. Należał do tej sławnej 
szarzy, która podziwienie świata obudziła. 
Szarzę tę później opisał w osobnem dziele, 
a gdy Thiers w historji cesarstwa sławę te- 
go wielkiego czynu przypisał Francuzom, 
upomniał się o nią dla Polaków, odwołując 
się do biuletynu cesarza Napoleona. Na pa- 
miątkę tych, co tam walczyli, wzniósł póź- 
niej we wsi do niego należącej piękny pom- 


nik. 

Jakkolwiek wszyscy Niegolewscy byli 
i są ludźmi zacnymi i patrjotami, dwóch 
z nich tylko stało się postaciami historycz- 
nemi, to jest wspomniany już pułkownik 
Andrzej i syn jego Władysław. Nazwisko 
tego ostatniego jest ściśle związane z dzie- 
jami ostatnich lat czterdziestu. Już bowiem 
w roku 1846 był czynnym w przygotowaniu 
powstania demokratycznego, które się tak 
nieszczęśliwie zakończyło. 


p ytu ) tora praw. ooo F 
Karjera jego adwokacka jest chlubna, 


mentarne. 
` Wybrany do 


cywilną, dokładną znajomość spraw oraz 
interesów i świetną wymowę. 

Był to poseł tego charakteru co Rejten, 
godny jego w odwadze i w nieugiętości 
charakteru naśladowca i następca. 

Położenie polskich posłów w niemieckich 
parlamentach w Berlinie jest nadzwyczaj 
trudne. Jest coś traicznego w tej walce, ja- 
ką tam prowadzić muszą z nadętymi, zaro- 
zamiałymi a niesprawiedliwymi Niemcami, 
głuchymi na wszystkie wołania Polaków 
i systematycznie odmawiającymi uznania 
| praw narodowości polskiej. 

Ażeby w tej bezowocnej, acz koniecznie 
potrzebnej walce przeciwko bezdusznemu 
germanizowamu nie ustać na siłach i nie 
zrazić się niepowodzeniem, potrzeba mieć 
taką wiarę w słuszności praw polskich 
i w ostateczny tryumf sprawy polskiej, jaką 
miał Niegolewski, potrzeba być tak nieu 
straszonym i wytrwałym i tak pewnym jak 
on był pewnym swojej nad Niemcami wyż= 
szości. 

To też każde wystąpienie Niegolewskiego 


podnosiło ich ufność w Bogu i w ostateczne 
zwycięztwo. Dla Niemców zaś jego mowy 
bywały trudnem do zgryzienia orzechem, 
zżymali się, gniewali się, lecz słuchać pra- 
s musieli. Oparty na wiedeńskim trakta- 
cie r. 1815, żądał, aby był wykonany. Wia- 
domo zaś, że traktat ten, jakkolwiek Polskę 
rozdzielał, chciał przecież, aby utrzymaną 
była jedność narodowa, handlowa i celna 
rozdzielonych części, aby w każdym zaborze 
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lecz najchłubniejszem jest działanie parla- 


| Nauki uniwersyteckie nkończył świetnie 
-| f otrzymał tytuł dok: r DSR 


sejmu pruskiego posłował -- 
przez długie lata i wytazał wielką odwagę 


I, 


było balsamem dla jego współziomków, - 
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prawa, władze a nawet i wojsko były naro- 

owe. ZE: 4 

Ponieważ traktat wiedeński jest jedyną 
prawną podstawą władania trzech rządów 
nad Polską, niedotrzymanie więc ze strony 
tych rządów zobowiązań względem Polaków, 
tych ostatnich uwalnia od posłuszeństwa. 

Oskarzał Niegolewski rząd pruski o wy- 
naradawianie i piętnował w obec historyi 
i Europy jego dwulicowe, niesprawiedliwe 
postępowanie z nami, oraz łamanie trakta- 
tów i haniebne intrygi przez które dąży do 
wyniszczenia Polaków. 

Niegolewski nie żałując czasu i swojego 
majątku odkrył straszny spisek, kierowany 
przez dyrektora pruskiej policji w Poznaniu 
Barensprunga, mający na celu wciągnięcie 
Polaków w sieci zatracenia. W parlamencie 
wykrył jego tajemne knowania i wszystkie 
zbrodnie policji pruskiej i pociągnął rząd do 
odpowiedzialności w obec sumienia wszyst- 
kich uczciwych ludzi na świecie. 

a sprawa zjednała Niegolewskiemu 
ogromny rozgłos i zapewniła mu wdzięcz- 
ność Polaków. 

Ale wszystkie inne sprawy dają mu tytuł 
do tej wdzięczności. 

On to na czele reprezentacji naszej dwu- 
krotnie protestował w parlamencie przeciw- 
ko wcieleniu W. K, Poznańskiego do rzeszy 
północnych Niemiec, następnie zaś do ce- 
sarstwa niemieckiego. 

„Ta prolestacja jest aktem, który uzna 
historja i uzna go przyszła dyplomacja jako 
dostateczny a jeszcze jeden więcej dowód 
nieprawnego władania naszemi ziemiami 
przez Niemcy ! 

W roku 1863, Niegolewski był czynny 
w organizacji narodowej i poszedł jako 
ochotnik bić się z Moskalami do oddziału 
jenerała Edmunda Taczanowskiego. Był 
w bitwach pod Pyzdrami, Kołem i pod Iga- 
niami i wszędzie walczył ochoczo a mężnie, 
jako rycerz najlepszej i najświętszej sprawy 
na ziemi. 

Sliczny to szczegół w jego życiu ta walka 
powstańcza, w której otrzymał zaszczytną 
"ranę. 

W nowszych czasach wezwany przez za- 
ufanie narodu przybył w r. 1878 do Berlina, 
do którego także wysłany był Władysław 
hr. Plater, w celu porozumienia się w spra- 
wie polskiej z niektórymi członkami obra- 
PoE kongresu berlińskiego. 

ładysław Niegolewski w towarzystwie 
Jana Dobrzańskiego udał się kolejno do 
wszystkich członków kongresu berlińskiego 
a w ich liczbie i do Bismarka i wręczył każ- 
demu memorjał o sprawie polskiej, w któ- 
rym powiedzianem było, iż dopóki Polska 
nie odzyska swego bytu, dopóty daremnemi 
będą zabiegi dyplomacji do załatwienia 
kwestji wschodniej. Memorjał upominał się, 
aby kongres wziął na uwagę krzywdy na- 
rodu polskiego i zaradził im przez nadanie 
mu bytu samodzielnego. RA 

Nie brakło Niegolewskiemu w życiu i go- 
ryczy zadanej mu przez swoich ziomków. 

Doświadczył jej wtedy, gdy w skutek 
długów wystawiono wieś jego Morawice na 
sprzedaź, nie znależli się w społeczeństwie 
naszem tacy, którzyby pospieszyli mu z po- 
mocą, pomnąc na to, że sprawa publiczna 
której się całkowicie oddał i wydatki na 
nią zachwiały jego majątkiem, 

Jeszcze więcej goryczy mu zadano w cza- 
sie ostatnich zeszłorocznych wyborów. 

Komitet Centralny wyborczy przy pomocy 
redaktorów Dziennika Poznańskiego i Ku- 
rjera Poznańskiego wbrew życzeniom wy- 
borców usunął Niegolewskiego z listy kan- 
dydatów. 


Wszczęła się wskutek tego walka. Wy- 
borcy wbrew komitetowi Kybrać pa 
Niegolewskiego i byliby go wybrali, gdyby 
on sam nie był prosił, aby na niego nie 810- 
sowali. SI 

W tej walce szarpano nawet dobrą sławę 
i patrjotyzm Niegolewskiego, którego nie 
chcieli dla tego dopuścić do mandatu, iż on 
był za polityką zasadniczą, odwołującą się 
do traktatów, przeciwnicy zaś jego byli 
oportunistami jak i obecne Koła polskie 
w Wiedniu i w Berlinie. ° Ek 

Niegodny sposób walczenia z Niegole- 
wskim, zwłaszcza też Kurjera Poznańskiego 
(redaktor ks. Kantecki) zatruł mu ostatek 
życia i przyczynił się do jego choroby. 

Rzućmy atoli zasłonę na niewdzięczność 
i złość ludzką. SM 

Niegolewskiemu nikt uch „bić nie zdołał- 
by, ani sławy jego zaćmić. Stał on tak wy: 
soko w szacunku i w miłości narodu, iż ci, 
którzy z nim walczyli, nie jego zdepopuła- 
ryzowali, lecz sami na siebie wydali wyrok 
potępiający ich uczucia i nizki sposób my- 
ślenia. 5 ; 

Niegolewski pracował także jako publi- 
cysta. BR 

Wiadomo, że wspólnie z Ludwikiem Rze- 
peckim, swoim przyjacielem, redagował 
Gońca Wielkopolskiego, pismo codzienne 
bardzo wpływowe pomiędzy ludem wielko- 
polskim. ; 

Cześć Drowi Wł. Niegolewskiemu ! Cześć 
jednemu z najlepszych Polaków! 

Oby znalazł naśladowców! 
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Dziennik Łe Monde otrzymał z Rzymu na- 
stępującą depeszę : MI K 
z x 00) uchwaly Świętej Kongregacji 
dla nadzwyczajnych spraw kościoła, zapro- 
testowała Stolica Swięta przeciw wygnaniu 
naj przewielebniejszego księdza Hryniewiec- 
kiego, biskupa Wileńskiege 1 jego koadju- 
tora księdza kanonika Harasimowicza. » 
Ważna to wiadomość, Świadczy bowiem, 
że papieża Leona XIII postępowanie z prze- 
wrotną Moskwą, będzie odtąd więcej sta- 
nowcze. Przyjął on rzuconą mu rękawicę 
i stanął do moralnej walki. e 
Moskiewskie dzienniki, które w podłości 
przeszły wszelkie dotąd znane nikczemności, 
popełnione za pośrednictwem druku, grożą 
nam ciągle i coraz więcej W. miarę powięk- 
szającej się naszej bierności ! posłuszeństwa. 
Do tych gróźb i prześladowania katolików 
przyczynia się wznowione w Skierniewicach 
święte przymierze. : 
Polityka mniemanych konserwatystów 
Wielopolczyków i Stańczyków, zalecająca 
w każdym razie, w każdym wypadku, bez- 
warunkowe posłuszeństwo dla rządu, oka- 
zała się stokroć szkodliwsz4 dla narodowo- 
ści, wiary i własności jak Zbrojne wybuchy. 
Dzienniki moskiewskie grożą, że starożyt- 
na dyecezja Wileńska będzie zniesioną ; że 
gdy fanatyczny Tołstoj, minister spraw we- 
wnętrznyeh, obecnie chory, powróci do Pe- 
tersburga z 8 miesięcznego urlopu, którego 
używa lecząc się w Liwadji (w Krymie), 
wtedy carowi zaproponuje zupełne zniesie- 
nie władzy papieża nad kościołem katolickim 
w Polsce, w Litwie i na Rasi. ` 
Nie nowa to rzecz takie zamiary. Grożąc 
w ten sposób zapomniały dzienniki, że wła- 


dza papieża opiera się na sumieniaeh ï uzna- 


nia samych katolików; że papież rządzić 
może katolikami w naszych ziemiach i bez 
zgody rządu moskiewskiego. } 

Ziemie nasze w zaborze moskiewskim 
ogłoszone byłyby w takim razie w stanie 
missji, 

Rząd moskiewski prześladowaniem trwa- 
jącem od czasów cara Piotra, nie mógł sta- 
rowierców i różnych swoich własnych sek- 
ciarzy ani pociągać do swojej wiary, czyli 
do prawosławia, ani też ich zniszczyć a my- 
éli, że uda się mu zniszczyć katolicyzm tak 
głęboko zakorzeniony i utwierdzony w su- 
mieniach polskich i litewskich. 

Mówiliśmy już, że podłe dzienniki moskie- 
wskie ustawicznie w każdym niemal nume- 
rze zachęcają czynowników do coraz więk- 
szego prześladowania katolików i Polaków. 

a te groźby i prześladowania nie należy 
w ten sposób zwracać uwagi, ażeby się stra- 
szyć i ustępować bez walki. Tylko bowiem 
stanowcze i silne działanie przeciwko prze- 
śladowczemy . * w*, poskromić może jego 
zawziętość i wściekłość. 

Przypomnijmy sobie, że rozumniejszy 
i potężniejszy od Tołstojów i Pobiedonosco- 
wych książe Bismark, który w Kulturkamp- 
fie dążył do zniszczenia kościoła katolickiego 
i utworzenia innego katolicyzmu bez papie- 
ża, musiał się przecież zrzec swoich zamia- 
rów z powodu niedającego się niczem 
złamać oporu polskiego ludu w zaborze 
pruskim i takiegoż oporu nieinieckich kato- 
lików. Gdyby nie było oporu i walki z rzą- 
dem, w której się wskazała przedziwna 
jedność ludu i duchowieństwa, jużby dziś 
rząd pruski rządził sumieniami katolików 
w swojem państwie. WŚ: 

Stanowcze wystąpienie Stolicy Swiętej 
cieszy nas. 

Jak sobie rząd carski postąpi w obec pro- 
testu Leona XIII nie wiemy, lubo się do- 
myślamy, to jednak wiemy na pewno, iż 
przyczyni się ono do utwierdzenia w wier- 
ności kościołowi katolików,  dręczonych 
przez rząd moskiewski i zachęci ich do wy- 
trwania. 

Powtórzmy to jeszcze raz, że najgorszą 


zawsze w obec tyranii najezdników i barba- 


rzyństwa polityką bywa bierność i przyjmo- 
wanie bez walki, w posłusznem milczeniu 
jego dzikich, niszczących rozkazów. 

Odwaga i wytrwałość jest warunkiem 
zwycięztwa dla dobrej sprawy! 


KORRESPONDENCJE 


Kurjera Polskiego 


Lwów, 4 Marca 1885 r. 


U nas we Lwowie, dnia 26 Lutego, przed- 
stawioną była po raz pierwszy w Skarbko- 
wskim teatrze opaa w 4 aktach skompono- 
waną przez Władysława Żeleńskiego pod 
tytułem Konrad Wałenrod. Libretto do niej 
napisali pp. Zygmunt Sarnecki i ś. p. Wta- 
dysław oskows. i, nie wiele odstępując od 
znanej powszechnie treści poematu Adama 
Mickiewicza. Sc 

Opera doznała wielkiego powodzenia, - 
bo jest napisana w nowszym tak zwanym 
wagnerowskim stylu. Jest to arcydzieło, 
muzyka piękna i uczona. Znawcy chwaląc 
ją powiadają, że Zeleński stał się tym w pol- 
skiej muzyce, czem jest w polskiem malar- 
stwie Matejko, stawiają go więc wyżej niż 
Chopina i Moniuszkę, 

Na pierwsze przedstawienie, na które nie 
szczędził kosztów dyrektor teatru Jan Do- 
brzański, zjechali się zewsząd znakomici 
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muzycy i znawcy. Z Warszawy przybyli: 
Władysław Górski, sławny skrzypek; Pade- 
rewski, jeden z najlepszych pianistów i Wła- 
dysław Bogusławski, znany krytyk i estetyk. 
Z Krakowa przybył profesor filozofii M. 
Straszewski. Z Tarnopola utalentowany 
pianista Władysław Wszelaczyński. Z Stanisła- 
wowadyrektor tamtejszego Tow. muzyczne- 
go imienia Moniuszko: Jiwnaski. Z miejsco- 
wych muzyków byli obecni : Jarecki, dyrek- 
tor teatralnej orkiestry i kompozytor opery 
« Mindowe »; Gall, dyrektor koncertów 
Tow. muzycznego we Lwowie; Karol Miku: 
li, "a Tow. muzycznego we Lwowie; 
Ludwik Marek, założyciel miejskiej orkiestry 
Harmonia; Tchórznicki i wielu innych. 

Na uczcie, jaką dano na cześć Żeleńskiego, 
wypowiedziano wiele mów, z których naj- 
więcej się nam podobała mowa samego Że- 
leńskiego. Ponieważ zajął tak wysokie sta- 
nowisko w polskiej muzyce, więc mowę 
jego dla scharakteryzowania jego osoby 
przytaczamy z Gazety Narodowej. 

Brzmiała ona jak następuje : 

, «Panowie! Po raz wtóry zaszczycony 
i wzruszony jestem przyjęciem, jakiego do- 
znałem we Lwowie. Przed kilku laty koncert 
tu dając rzekłem, że jako artysta polski 
pierwsze kroki w kraju stawiam, od swoich 
chcąc najpierw uzyskać uznanie, a potem 
szukać dróg szerszych (Oklaski). Tej dewi- 
zie wierną wystawiłem moją operę we Lwo- 
wie, trudności przełamawszy, dzięki Bogu 
i dobrej woli tych, co mi pomagali. (Oklas- 
ki). Jeżeli piszę gorąco i z zapałem, to za- 
wdztęczam to tylko owianiu atmosfery ojczy- 
stego kraju, za granicą tworzyć z 
nie potraftbym . (Huczne wiwaty. ży 
je Żeleński.) » i RACE PT 

Po mowie Straszewskiego, który. przema- 
wiając w imieniu Krakowian, powiedział 
« Konrad Wallenrod » to nie tylko dzieło 
sztuki, to na polu życia narodowego czyn po~ 
lityczny » — zabrał Zeleński głos po raz 
drugi i rzekł: « Natchnienie polskie czerpa- 
łem w Warszawie. Utwory Moniuszki (oklas 
ki powszechne) owiały mnie tam tak gorąco, 
ż3 otrząsłem się z pyłu obcych wpływów 
a zacząłem pisać po polsku. (Oklaski). Z War- 
szawy wziąłem najlepszą cząstkę ducha, 
z Warszawy wziąłem żonę Polkę i serce 
polskie dla sztuki. Niech żyje Warszawa! 
(Oklaski). 

Do powodzenia opery wiele przyczyniły 
się następujące osoby: panna Celina Do- 
brzańska, zastępująca ojca w dyrekcji teatru ; 


nały wielką sławę. Sława ta powiększyła się 
jeszcze przez kompozycję Konrada Wallen- 
roda. 
I na innem polu sztuki oznaczyć musimy 
PoE wielki, mianowicie na polu rzeź- 
iarstwa. 


Na konkurs projektów na pomnik Adama 
Mickiewicza w Krakowie nadesłano trzy- 
dzieści kilka utworów, Wszystkie one były 
piękne, jakkolwiek nierównej wartości. 

Wystawa projektów mocno zajęła pu- 
bliczność krakowską. 

Do komissji sędziów (jury) należeli ludzie 


_0 których znawstwie powąlpiewać się nie 
| godzi. Oprócz Polaków zasiadali w nie cu- 


„3 1 tryumfator. 
ewnościa iŁała ; 


dzoziemcy, mianowicie Zumbusch, najzna- 
komitszy obecnie niemiecki rzeźbiarz, pro- 
fesor Akademii Sztuk pięknych w Wiedniu 
i p. Guillaume z Paryża, 

Komissja dnia 2 Marca rozstrzygnęła kon- 
kurs. Pierwszą nagrodę w ilości 8.000 reń- 
skich otrzymał projekt Nr. 22 z godłem 
« Świteź », którego autorem jest młody 
rzeźbiarz Dykas £ Krakowa, ten sam, który 
już na konkursie przedwstępnym został na- 
grodzony. Drugą Ragrodę otrzymał w ilości 
1,500 reńskich projekt Nr. 11 z godłem 
« Odrodzenie », którego autorem jest Celiń- 
ski, rzeźbiarz z Warszawy. Trzecią nagrodę 
w ilości 1,000 reńskich za projekt Nr. 22 
z godłem « Wieszczowi naród» otrzymał 
Tadeusz Baracz £ Krakowa. 

Ci trzej więc otrzymali palmę zwycięztwa, 
a pierwszym po nim jest Jykas, dwukrotny 
Ponieważ konkurs ten utwier- 
jego, jako rzeźbiarza”wiełki 


nina z okolic Tarnowa. Do lat piętnastu nie 


umiał czytać i pisać, że zaś w skutek wy- 
padku w laiacir dziecinnych jest kaleką 
achromieje na nogę, więc używano go na 
wsi do pasienia bydła. Pastuszek siedząc 
w polu 


> na łące lubił strugać z drzewa 
różne figury. Figury te były prześliczne. 
Ktoś je pokazał księdzu proboszczowi i ten 
spostrzegłszy w chłopcu naczwyczajny ta- 
lent, oddał go na naukę. Później wziął go 
pod opiekę pewien szlachcie i oddał do Szko- 
ły Sztuk Pięknych: w Krakowie. Po jej 


| ukończeniu udał się do Wiednia, gdzie ukoń- 
` czył Akademją Sztuk pięknych. Dzisiaj ma 


Jarecki, dyrektor orkiestry; pani Arklowa, | 
śpiewaczka obdarzona silnym i pięknym gto- ; 


sem, w roli Aldony; p. Florjański, tenor, 
śpiewając 
Jeromin, baryton, w roli Wajdeloty; pan 
Kiczman, baryton, w roli Arcykomtura. 
Chóry dobrze wyuczone dobrze też śpiewały, 

Władysław Żeleński urodził się we wsi 
Grodkowice pod Bochnią w Galicji w roku 
4887. Muzyki uczył się w Krakowie pod 
kierunkiem Germana i Mireckiego. Potem 
kształcił się w Pradze, gdzie przewodnikiem 
jego był Krejci. Z Czech przeniósł się do 
Paryża dla uzupełnienia swoich studji. Tu 


rolę Konrada Wallenroda ; pan ol y Irai , 
| przedstawiająca dwie niewiasty ślicznej 


brał udział w życiu emigracyjnem i wspól- | 
nie z Zulińskiemi i księdzem Centem założył , 


Chór Polski, którym dyrygował podczas na- 
rodowych obchodów. W r. 1870 powrócił 
do krajui udał się do Warszawy. Po śmier- 
ci Moniuszki objął w konserwatorjum War- 


szawskiem posadę profesora i przez lat pięć ` 
wykładał naukę harmonji i kontrapunktu. 


Następnie był dyrektorem Towarzystwa 
muzycznego w Warszawie. Od roku 1881 
rzebywa stale w Krakowie. Dotąd utworzył 
muzycznych kompozycji, które mu zjed- 


Dykas około lat 30 i wielką przed sobą przy- 
szłość. ; 

Na świeżo wystawionym pięknym gma- 
chu Kassy Oszczędności w Stanisławowie 
jest na wierzchu piękna architektoniczna 
ozdoba jego dłuta w stylu klassycznym, 


urody, jedna jest Praca, druga wyobraża 
Oszczędność. Na tarczy, którą jedna z nich 
podtrzymuje jest Pszczoła wyryta, 

Oprócz trzech wyńagrodzonych projektów, 
sześć innych otrzymało listy pochwalne. 

Autorowie tych pochwalonych są: Tadeusz 
Wiśniowiecki, we Lwowie zamieszkały, za 
projekt z godłem Homer i Feliks Mikulski, 
Warszawianin, zamieszkały we Lwowie, za 
projekt z godłem « Nadwiślanin », 

Czterych innych nazwisk jeszsze dzienniki 
nie podały. Wymieniamy więć ich prace 
pochwalone. Jedna miała godło «7 ten szczę- 


| śliwy, kto padł wśród zawodu », drugi model 


miał za godło: a Sursum corda »; trzeci 
« Z pod jego dębu »; Czwarty wreszcie pro- 
jekt pochwalony miał za godło: « Mysli moje, 
gwiazdy moje. » : 

Na trzydzieści dwa projekta znajdujące 
się na konkursie, trzy wynagrodzone a sześć 
pochwalonych, jest to zaiste świetny rezul- 


u, p Ka aję więco nim kilka szczegółów ? 5 Gazety Narodowej poruczył Platonowi Ko- 
Pan Dykas jest synem polskiego włościa- | 


; tat, dobrze przemawiający za polskiem rzeź- 
biarstwem. - 

Pomiędzy pominiętymi wybraćby można 
jeszcze ze sześć bardzo pięknych, godnych 
pochwały, które dla tego tylko przemilczano, 
że nie odpowiadały wszystkim warunkom 
konkursu. Absolutnie złych projektów nie 
było wcale. 

Jeden z rzeźbiarzy pochwalonych, Tade- 
usz Wiśniowiecki, jest synem fabrykanta 
strzelb we Lwowie. Młody jeszcze, utalen- 
towany wielce i pracowity artysta. W Mu- 
zeum Rapperswylskiem jest przez niego zro- 
bione prześliczne gipsowe popiersie Chopina. 
Inna jeszcze robota Wiśniowieckiego jest 
nam znaną, a jest także piękną, jest to me- 
dalion J. N. Kamińskiego, autora dramatycz- 
nego, dyrektora teatru i filozofa, znajdujący 
się na pomniku, który staraniem A. Gillera 
i jego przyjaciół był wzniesiony ze składek 
publicznych w 1877 r. na cmentarzu Łycza- 
wskim we Lwowie. 


W dziennikarstwie lwowskim zaszła waż- 
na zmiana. Jan Dobrzański po śmierci Lesz- 
ka Wiśniewskiego, którego Moskale w roku 
1868 w Włodzimierzu Wołyńskim rozstrze- 
lali, redaktor Gazety Narodowej, ustąpił 
z redakcji w skutek ciężkiej choroby serco- 
wej i płucowej. Sprzedał on i Karol Gro- 
man, (współwłaściciel) «Gazetę Narodową» 
prowi J. Czerwińskiemu z Firstenhofu w Sty- 
rji, który ją wraz z połową drukarni nabył 
za 35,000 reńskich. Dr. Czerwiński, autor 
głośnej broszury p. t. Polityka Nerwów, 
wróci do Styrji, gdzie w Fiirstenhofie jest 
właścicielem zakładu wodoleczniczego znacz- 
ny mu dochód przynoszącego, redakcję zaś 


_steckiemu, od samego założenia pracującego 
| w Gazecie Narodowej, utalentowanemu po- 
| ecie polskiemu i ruskiemu, człowiekowi 
wdznaczającemu się pięknym charakterem, 
| który jaż nie małe zasługi położył dla spra- 
wy polskiej. Wybór to zupełnie stosowny. 

` Nie wątpimy, że Kostecki podniesie i ulep- 
szy Gazete Narodową, strasznie w ostatnich 
czasach zaniedbaną w skutek tego, że jeden 
z współwłaścicieli (iroman, nie chciał łożyć 
pieniędzy na utrzymanie zdoluych współ- 
pracowników i wybierał początkujących 
pisarzy, którym się płaci nie wiele. Fetjeton 
mianowicie był bardzo lichym, a dział lite- 
rackich wiadomości zupełnie był wyrzucony, 
w polityce zaś była G. N. wahająca i nie- 
konsekwentna. Spodziewamy się, że obec- 
nie stanie się taką, jaką być powinna gazela 
narodu, dobijającego się o uznanie i zwycię- 
ztwo prawa do samodzielnego bytu. 


Umarł tu Mojżesz Berger, żyd i polski pa- 
trjota, wielce zasłużony Ojczyznie. Berger 


na cmentarzu Lyczakowskim wzniósł pom-- 


nik przyjacielowi Leszkowi Wiśniewskiemu, 
byłemu redaktorowi i wspólnie z Stupnickim 
założycielowi Gazety Narodowej, w 1863 r. 
dowódzcy oddziału powstańców, którego 
Moskale rozstrzelili w Włodzimierzu. 


Ponieważ i Kurjer Polski w Paryżu wraz 
z całem polskiem dziennikarstwem został 
w błąd wprowadzony doniesieniem Niemców 
o aresztowaniu Rogozińskiego w Afryce 
i przywiezienie go do Hamburga, donoszę 
Wam, że wszystko to jest bajką. 

Niemcy zdradzili przeź mą swoje chęci 
i puścili ją dla przestruszenia Rogozińskiego. 

Kurjer Lwowskt donosi o tym przedmiocie : 
« Teraz dopiero pokazuje Się, że pogłoska 
o aresztowaniu Rogozińskiego była wymy- 
słem dziennikarskim. Według zapewnienia 
niektórych pism warszawskich (zwiedzio- 
nych przez Niemców. P. R.) uwięziono go 


maiia 
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w początkach stycznia, tymczasem kame- 
runski korrespondent Gazety Kołlońskiej 
w liście pisanym z Bimbii 49 stycznia, użala 
się na zabiegi Rogozińskiego, który znajdo- 
wał się na wolności i silniej niż kiedykol- 
wiek szkodził Niemcom. Mimo niechęci, 
jaka z tych korespondencji przebija, nie 
znaleźliśmy w żadnym liście z Kamerunu 
do Gazety Kolońskiej choćby wzmianki 
o chęci aresztowania naszego ziomka ». 


Paryż, d. 10 Marca 1885 r. 
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! (*) 

Sądziliśmy, iż ograniczając się zaznacze- 
niem samego tylko faktu podziału, jaki na- 
stąpił w Stowarzyszeniu kształcącej się 
młodzieży, a przedstawiając rzecz w sposób 
nader łagodny i korzystny dla pozostałych 
w Stowarzyszeniu członków jego, sądziliś- 
my, powtarzamy, że unikniemy w ten spo- 
sób przykrej dla nas, a tak gorszącej dla 
ogółu polskiego polemiki pomiędzy garstką 
studentów Polaków w Paryżu. 

Skoro jednak członkowie byłego 5towa- 
rzyszenia uznali za stosowne wystąpić z li- 
stem, w którym całą sprawę wytaczają 
przed opinię publiczną, pomijając z rozimy* 
słem, czy przez zapomnienie pewne fakta, 
inne deligurując, niektórym zaś nadając 
myn interpretacją, zmuszeni jesteśmy i my 
zakołatać do Redakcji Kurjera Polskiego, 
Moeac o gościnność dla tych kilku słów, 

tóre, spodziewamy się, wyjaśnią dosła- 
tecznie sprawę, a zarazem będą ostatnią 
odpowiedzią na robione nam zarzuty. 

List Stowarzyszenia kształcącej się mło- 
dzieży, napisany w widocznyin celu przed- 
stawienia nas, jako warchołó w szukających 
zaczepki i osobistych wrogów każdego Ro- 
sjanina, pomija bardzo zręcznie prawdziwe 
powody naszego wystąpienia. Ze nie jesteś- 
my wrogami osobistymi każdego» Rosjanina 
lub w ogóle cudzoziemca, nie potrzebujemy 
tego tłumaczyć, zarzut podobny uważamy 
bowiem za nonsens, nie zasługujący na od- 
powiedź. Że nie możemy i nie chcemy trak- 
tować wszędzie każdą jednostkę tej narodo- 
wości, jako wroga, łatwo to każdy zrozumie, 
należy bowiem przyznać, że pomiędzy ludź- 
mi wszelkich narodowości znajdują się 
jednostki nam sympatyczne, z któremi mo- 
żemy nawet utrzymywać przyjazne stosunki. 

Inną jednak rzeczą jest zapraszanie Rosjan 
tam, gdzie studenci przestają być jednostka- 
mi wolnemi w wyborze swoich stosunków, 
a występują z nazwą i w charakterze koła 
polskiego Tam powinni zapomnieć, jeśli 
lego potrzeba, o osobistych stosunkach 
i pamiętać tylko o tem, że są Polakami; 
a nadto winni, chociażby przez prostą 
grzeczność, uwzględnić przekonania ludzi, 
którzy są ich kośćmi, a którzy poświęceniem, 
całem swojem życiem i pracą dla dobra 
kraju, zasłużyli na te względy i na ten sza- 
cunek. 

Jakże się znalazło Stowarzyszenie w 
żądania przedstawicieli emigracji, ażeby na 
balu nie było Rosjan? Oto odpowiedziano, 
że żądaniu takiemu zadość uczynić nie moż- 
na. A gdy jeden z członków teraźniejszego 
« Towarzystwa wzajemnej pomocy uczącej 
się młodzieży polskiej w Paryżu » zwrócił 
uwagę na to, że nie tylko solidarność naro- 
dowa i względy polityczne nakazują nam 
przyjąć ten warunek, ale że i ze względów 
praktycznych o wiele korzystniejszem jest 


(9 W sprawie sporu, jaki rozdzielił młodzież na dwa 
grona, publiczność została dostatecznie objaśnioną, 
oświadczamy więc, że tym listem zamykamy polemike: 

H.% 


dla Stowarzyszenia przyjęcie udziała w za- 
bawie przez emigrację, aniżeli obecność 
kilku Rosjan na balu, odpowiedziano mu 
wtedy, że « dla względów praktycznych 
» Stowarzyszenie nie może jeszcze zapominać 
» o moralnych swoich zasadach. » Zdumieni 
taką odpowiedzią jednego z pozostałych 


w Stowarzyszeniu jego członków, postawi- ` 


liśmy wniosek, o którym była mowa w po- 
przednim liście, chcąc poznać bliżej ową 
zasadę, która w kole polskiem wzbrania 
członkom jego oddać pierwszeństwo Pola- 
kom, a to dla zachowania przyjaznych sto- 
sunków z Rosjanami. Czy to jest owa sław- 
na solidarność narodowa, w Imię której 
Stowarzyszenie kształcącej się młodzieży 
z konieczną powagą oświadcza, iż będzie 
ostro potępiać wszelkie działania skierowane 
ku rozdwojeniu tego Stowarzyszenia? Za- 
iste, dziwna to logika, dziwne pojmowanie 
rzeczy ! Dowodem zatem poczucia solidar- 
ności jest zrywanie z częścią społeczeństwa 
polskiego dla zachowania przyjaznych sto- 
sunków z Rosjanami, a zrywanie ze Stowa- 
rzyszeniem kształcącej się młodzieży dla tej- 
że części społeczeństwa polskiego — jest 
brakiem solidarności. I taka to logika ma 
przewodniczyć ścieraniu się zdań, na takim 
to gruncie mają wyrabiać się przekonania 
przyszłych obywateli Polski. « Jednomyśl- 
ność, powiadają nam, jest negacją życia 
i myśli ». Dziwnem byłoby zapewne żądanie 
jakiejś bezwzględnej jednomyślności, tako- 
wa bowiem, wzięta ogólnie, byłaby najważ- 
niejszą może przeszkodą wszelkiego postę- 
pu, wszelkiej oryginalnej myśli, wszelkiej 
samodzielności. Ale jednomyślność w kwe- 
stjach zasadniczych danego koła, danej gru- 
y, w kwestjach, które mają być właśnie 
ącznikiem pomiędzy jednostkami, składa- 
jącemi owe grono, jest dlań kwestją żywot- 
ną i brak jednomyślności w takich razach 
może zapewne sprzyjać ścieraniu się zdań, 
wyrabianiu dyalektyki, ale żadnych poży- 
tecznych rezultatów wydać nie jest w stanie. 

Wróćmy jednak do przedmiotu naszego 
listu. Mówiąc o żądaniu, aby na bal nie za- 
praszano Rosjan należy dodać, iż było ono 
wywołane także i tem, że po pierwszym już 
wieczorku z powodu ich obecności, acz 
w małej bardzo liczbie, straciliśmy przy- 
Jemność posiadania w naszem gronie wielu 
bardzo i zaszezylnie nam znanych rodaków. 
Jeden z nich napisał nawet list do jednego 
z byłych członków Stowarzyszenia, list, 
w którym dowodził niestosowność zapro- 
szenia ludzi, należących do narodu, od któ- 
rego nic oprócz ucisku nie doznawaliśmy 
i nie doznajemy. Zresztą, gdybyśmy nawet 
mogli i chcieli zapomnieć 0 naszych przeko- 
naniach, żądanie takie byłoby nam dyktowa- 
ne przez prostą chociażby grzeczność wzglę- 
dem pań, które mieliśmy prosić o zajęcie się 
naszym balem, a których opinie w tym 
względzie były nam znane. 

Istotnie, rzeczy tak stanęły, iż musieliśmy 
wybierać pomiędzy polską emigracją w Pa- 
ryżu, a przynajmniej Większą jej częścią 
i garstką Rosjan. Wybór zdawał się nam 
łatwy; nie tak jednak sądziła większość 
członków byłego Stowarzyszenia, i dla tego 
byliśmy zmuszeni postawić wniosek, o któ- 
rym wspominaliśmy Wyżej, a odrzucenie 
którego stało się powodem naszego wystą- 
pienia. 

Dyskusje, wywołane przez ten wniosek, 
trwały z górą 2 godzin 1 wyjaśniły dosta- 
tecznie zapatrywania się obu stron na tę 
sprawę, a gdy pora już była bardzo spóźnio - 
ną, na nasze żądanie zamknięto dyskusję 
i przystąpiono do głosowania. Iebatowano 
najprzód nad tem, czy ma być ten wniosek 


podany pod głosowanie i gdy większość na 
to się zgodziła, przystąpiono do głosowania 
samego wniosku. Dyskusje znowu i kilka- 
krotnie wszczynane wyjaśniły, że chodzi 
o wybór pomiędzy Polakami a Rosjanami 
tam, gdzie wybór ten jest niezbędny, jak 
naprzykład w zastosowaniu do kwestji balu. 
« Bóz względu na ich opinie » zostało dodane 
z tego powodu, iż pytano nas, jak mamy się 
zachować tam, gdzie zmuszeni bylibyśmy 
wybierać peiriędzy Rosjaninem, ale postę- 
powym, i Polakiem, lecz konserwatystą lub 
klerykałem; na co odpowiadaliśmy, że, jako 
Polacy, wszędzie i zawsze powinniśmy od- 
dać pierwszeństwo Polakom, mającym na 
celu dobro kraju i przyznającym się głośno 
do swojej narodowości, a następnie już po- 
między tymi ostatnimi możemy wybierać 
ludzie, których opinie więcej się zgadzają 
z naszemi. Mówiliśmy i o tem, że mamy tu 
na widoku ludzi tylko uczciwych, że wybór, 
jaki nam nakazują nasz patrjo'yzm i nasza 
narodowość, nie zmuszą nas jeszcze do łą- 
czenia się z każdą jednostką lub z każdem 
stronnietwem w skład narodu polskiego 
wchodzącemi. Jakże dziwnie w obec tego 
brzini twierdzenie, « że pozostali członkowie 
Stowarzyszenia prawie wszyscy byli prze- 
ciwni stawianiu takiego wniosku pod głoso- 
wanie, » a mimo to jednak « zadość ich 
życzeniu się nie stało ». Co znaczą również 
pytania: « Czy patrjotyzm nakazuje łączenie 
« się ze wszystkiemi jednostkami i partjami, 
«w skład narodu polskiego wchodzącemi, 
« bez względu na ich opinie » ; « czy chodzi 
« tu o opinie polityczne? » ete. 

Gosię zaś tyczy twierdzenia, że większość 
jakoby przyjęła wn.osek iż « urządzenie 
balu nie uznaje za akcję polityczną » jest 
ono zupełuie mylne i, zresztą, niczego nie 
dowodzi. Wniosek, o którym mowa, został 
rzeczywiście odczytanym przez jednego 
z pozostałych w Stowarzyszeniu członków 
jogo, ale z powodu gorącej dyskusji nie 
zwrócono nań uwagi, nie znalazł przeto 
żadnego poparcia i nie został podanym pod 
głosowanie. Jeśli go więc przyjęto, to chyba 
po naszem wystąpieniu... Zresztą co mogło- 
by znaczyć uchwalanie podobnych wnios- 
ków? Wątpliwą jest rzeczą, ażeby ktokol- 
wiek uznawał bal, zabawę za wystąpienie 
polityczne, ale zabawy najbardziej nawet 
niewinne mogą nasuwać kwestje polityczne, 
które, raz poruszone, muszą być rozstrzy- 
gnięte. I rozstrzyganiu takich kwestji bynaj- 
mniej nie przeszkadza ta okoliczność, że 
Stowarzyszenie oświadczyło się być « dale- 
kiem od wszelkiej agitacji politycznej lub so- 
cjalnej », dziwnem bowiem byłoby pojmo- 
wanie wyrazu « agitacja », gdyby nazwę tę 
nadawano kwestjom i dyskusjom podejmo- 
wanym w Stowarzyszeniu i nie wychodzą- 
cym po za obręb jego. 

W liście Stowarzyszenia kształcącej się 
młodzieży polskiej w Paryżu znajdujemy 
jedną tylko zdrową a dobrą myśl, której 
przyklaskujemy szczerze, a jest nią oświad- 
czenie, że Stowarzyszenie nie chce łączyć 
się z Rosjanami. Nie posądzaliśmy wpraw- 
dzie członków tego Stowarzyszenia o brak 
patrjotyzmu, ale radzi jesteśmy takiemu 
oświadczeniu i cieszymy się nadzieją, iż na- 
dal, stosując się do wypowiedzianej głośno 
zasady, zechcą postępować logicznie i od- 
dadzą pierwszeństwo Polakom przed Rosja- 
nami. 

Sądzimy, iż ludzie « dobrej woli n są dziś 
dostatecznie poinformowani, Teraz do opinii 
publicznej należy wydać na nas wyrok po- 
tępienia, lub przyznać nam, żeśmy dobrze 

ostąpili, zrywając z byłem Stowarzyszeniem 
i zakładając « Towarzystwo wzajemnej po= 
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KURJER POLSKI W PARYŻU 
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mocy uczącej stę młodzieżu polskiej w Pa- | skich. Tę więc summę postanowili bra- 


ryżu », towarzystwo którego hasłem jest 
patejotyzm i solidarność narodowa, a celem 
wspieranie materjalne i moralne oraz łącze- 
nie studentów Polaków na obczyźnie. 
Nadużyliśmy może praw gościnności, 
podając tak długą replikę, licząc jednak, że 
zechcecie, Szanowny Panie Redaktorze, dać 
nowy dowód Waszej bezstronności, umie- 
szczając list nasz w najbliższym numerze 
Kurjera Polskiego w Paryżu, prosimy o przy- 
jęcie wyrazów należnego szacunku i powa- 
żania. 
Przewodniczący : 
Wacław RECHNIEWSKI, 
Inżynier, 11, rue Descartes. 
Sekretarz : 


Jan Danysz, 
magister nauk przyrod. 
9, Bd. Port-Royal. 


= ARNE DZT 
WEZWANIE O SKŁADKI NA POMNIK 


DLA 


JÓZEFA REITZENHEIMA 


Józef Reitzenheim, zmarły 24 Gru- 
dnia 1883 r. we Lwowie i pochowany 
na cmentarzu Łyczakowskim nie ma do- 
tąd pomnika. 

On, który przez lat wiele był stróżem 
grobów polskich w Paryżu, zakupował 
ziemię na wieczy spoczynek, robił plany 
na pomniki zasłażonych naszej Ojczyznie 
mężów i takowe wznosił naich mogiłach, 
nie ma dotąd pomnika! 

A przecież zasłużył sobie na nagrobek, 
nie tylko jako opiekun i budowniczy po- 
mników na ziemi tułactwa, lecz jako 
dzielny oficer polski, który walczył męż- 
nie w wojnie 1831 r. o niepodległość 
i wolność Polski; jako tułacz, który 
z godnością reprezentował imię polskie 
wśród obcych; jako czynny uczestnik 
wszystkich narodowych ruchów i usiło- 
wań wydobycia się narodu polskiego na 
swobodę w ciągu długiego półwieku; 
jako autor kilku dzieł historycznych, kil- 
ku broszur politycznych i wreszcie jako 
serdeczny przyjaciel wielkiego wieszcza 
Juljusza Słowackiego. a 

Ani rodzina jego, ani też książęta Po- 
nińscy i Lubomirscy, z którymi zostawał 
w dość ścisłych wzajemnej życzliwości 
stosunkach, nie pomyśleli o wzniesieniu 
Reitzenheimowi pomnika, niechże więc 
ci z jego towarzyszy tułactwa, co umieją 
cenić zasługę i serce, złożą swój grosz 
wdowi i oznaczą pomnikiem miejsce 
w klórem szacowne jego szczątki spo- 
czywają. 5 

Pomyśleli już o tem Żulińscy we Liwo- 
wie, dwaj serdeczni Reitzenheima przy- 
jaciele, którzy go pielęgnowali po bra- 
tersku, aż do chwili śmierci. 

Zajmując się wzniesieniem pomnika 
dla Henryka Schmitta w kościele Domi- 
nikańskim we Lwowie, postanowili obok 
tamtego postawić pomnik dla Reitzen- 
heima, złożony z marmurowej tablicy 
pamiątkowej ze stosownym napisem 
i z popiersia bronzowego lub marmuro- 


ego. 
Ze składek jakie zebrali na pomnik dla 
znakomitego historyka pozostało 40 reń- 


| 


cia Żulińscy obrócić na pomnik dla Rei- 
tzenheima. 

Jest ona, rozumie się, niedostateczną, 
nie wątpili atoli, że odezwanie się 
o składki na ten cel, nie pozostanie próż- 
nem wołaniem, że wszyscy, co znali ś. 
p. Reitzenheima, zwłaszcza też emigran- 
ci polscy we Francji, wsród których 
spędził przeszło pięćlziesiąt lat życia, 
dopełnią co brakuje i w ten sposób zbie- 
rze się potrzebną summę na pomnik dla 
opiekuna grobów polskich na wy- 
chodztwie. 

Dr. Tadeusz umarł tymczasem, lecz 
Józef Żuliński wspólnie z bratem dzieło 
chce doprowadzić do końca. 

Sprawa więc wzniesienia pomnika dla 
Reitzenheima znajduje się w najlepszych 
rękach. ; 

_ Znana gorliwość i energia ob. Józefa 
Żulińskiego jest rękojmią, że zamierzony 
projekt wykonanym zostanie. 

Ż grona znajomych i przyjaciół Rei- 
tzenheima dobierze kilka osób i w ten 
sposób utworzony pod jego przewodnie- 
twem komitet zbierze składki i pomnik 
postawi. ; 

Odwołujemy się do wszystkich Pola- 
ków, dbałych o sławę narodową, ażeby 
groszem swoim przyczynili się do uwiecz- 
nienia pamięci tego, który mogiły braci 
na tułactwie, co imię polskie wsławili, 
zdobył pięknymi pomnikami, 

Nie wątpimy, że składka najobfitsza 
będzie na emigracji. Tu bowiem Rei- 
tzenheim najlepiej był znany i tu najdłu- 
żej działał, 

Każdy, co zechce wziąć udział w tej 
składce, może ją przesłać za pośrednic- 
twem Kurjera Polskiego w Paryżu, lub 
też wprost na ręce Józefa Żulińskiego 
we Lwowie (Leopol en Galicie), ulica 
Gliniańska, 6. 

Wstydby było, gdyby tych kilkaset 
franków, jakie są potrzebne na wieczny 
pomnik dla czcigodnego a tak wielce za- 
służonego towarzysza naszego, nie można 
było zebrać w krótkim przeciągu czasu. 


ROZMAITOSCI 


Świeżo wybrany do parlamentu włoskie- 
go profesor bolońskiego Uniwersytetu Hen- 
ryk Panzacchi, słynny poeta i publicysta 
miał w Rzymie, 8 Marca r. b., na dochód 
nieszczęśliwych Hiszpanów, których nie- 
dawne trzęsienie ziemi pozbawiło wszelkich 
środków do życia, prelekcją o Adamie Mic- 
kiewiczu Mowa jego Powiedziana była 
z rzadką wymową, zapałem i miłością dla 
Polski i dla wolności. Prelegent potępił su- 
rowo teraźniejszą dążność sztuki dla sztuki 
w poezji, w literaturze w ogóle i w sztukach 
plastycznych. Dowodził, że piękna oddzielać 
nie można od dobra, że sztuka powinna być 
podnietą do czynu i do cnoty. Jako pierwo- 
wzór sztuki nie dla siebie istniejącej, ale dla 
Eda ideału, piękna dla dobra, podał 
Adama Mickiewicza, którego nazwał poetą 
wszechludzkim i postawił na równi z naj- 
większymi wieszczami wszech ludów i cza- 
sów, Przytoczył zdania o nim Govihego 


ipani Sand, zacytował ustępy z Dziadów, 
z Ody do młodości, Modltwę pielgrzymów 
polskich, mówił nadewszystko obszernie 
o Konradzie Wallenrodzie i o wallenrodyz- 
mie, który uważa za jeden z najszezytniej- 
szych natchnień patrjotycznych, byle ów 
wallenrodyzm nie wiódł do bratania się 
z wrogiem, do przebaczania mu i nawraca- 
nia go, ale był natchnionym nieobłaganą 
zemstą. Nie zataił, że może być rzeczą bar- 
dzo niebezpieczną i że tylko wyjątkowi bo- 
haterowie mogą wykonywać rolę wielkiego 
mistrza Krzyżaków. W pięknej tej prelekcji 
był sąd mylny o Zygmuncie Krasińskim 
i myłna wiadomość o miejscu zgonu Adama. 
To jest pocieszającem, że prelekcja Panzac- 
chiego była całkiem samodzielna i daleka 
od wszelkich rad, sprostowań i wpływów 
polskich, że dowodzi więc żywego zajęcia 
i współczucia Włochów dla naszej Ojczy- 
zny, dowodzi jak głęboko sprawa polska 
tkwi w sumieniu Europy. Dość było wspo- 
mnieć o niej io Mickiewiczu, aby się sala 
w Collegio romano napełniła dziennikarzami, 
literatami, ludźmi politycznymi, w liczbie 
których było wiele senatorów i posłów do 
parlamentu i mnóstwem kobiet. Z rodaczek 
pisze korespondent Gazety Narodowej wi- 
dzieliśmy tylko przezacną księżnę Łudwikę 
z Hotyńskich Falconieri, najgorętszą, naj- 
szlachetniejszą patrjotkę z Polek za Rzymian 
wydanych i panią Amalią Szancerową. Z Po- 
laków byli Henryk Siemiradzki, Wiktor 
Brodzki, Władysław Kulczycki i dwóch czy 
trzech innych jeszcze. 
* 


* k 

Jubileusz Józefa Brandta. Znakomity nasz 
malarz Józef Brandt obchodził 25 letni jubi- 
leusz artystycznego zawodu, pierwszy raz 
bowiem w roku 1860 wystawił na widok 
publiczny w warszawskiem Towarzystwie 
zachęty sztuk pięknych szereg akwarel do 
poematu Wincentego Pola Benedykt Win- 
nicki. Z tego powodu w Monachium, gdzie 
mieszka Brandt, utworzył się kornitet złożo- 
ny z artystów malarzy: Wł. Czachowskie- 
go, Jana Rosena i lfreda Kowalskiego, 
który 18 Marca 1888, jako w wilją jego 
imienin wręczył mu kosztowny album szki- 
ców polskich artystow z Monachium i z in- 
nych miast. Szkice (35 centymetrów w kwa- 
drat) można jeszcze nadsyłać pod adresem: 
Jana Rosena w Monachium (München), 
Schwanthalerstrasse, 82. 

Józef Brandt urodził się w 1841 roku 
w Szczebrzeszynie, w Lubelskiem, gdzie 
ojciec jego był lekarzem. Zimę spędza 
w Monachium, gdzie ma pracownię i bardzo 
jest szanowany jako genialny i wielki arty- 
sta-malarz a przytem człowiek szlachetny ; 
lato zaś spędza w Polsce, poświęcając czas 
na odpoczynek przeznaczony zbieraniu ty- 
pów i robieniu szkiców. Brandt kupił w Pol- 
sce ziemskie dobra. 

Jako malarz bitew jest niezrównany. Ma- 
luje tylko polskie bitwy i sceny obozowe 
Z Kvil wieku. Używa sławy europejskiej. 
Obrazy jego znajdują się w galerjach wiel- 
kich miast niemieckich, wiele zakupiłi An- 
glicy i Amerykanie. Brandt jest uczniem 
Kossaka, sam też utworzył szkołę. Nie je- 
den z jego uczniów jest dzisiaj znakomitym 
malarzem. j 

W polskiem malarstwie Brandt zajmuje 
pierwszorzędne stanowisko obok Grottgera, 
Matejki, Rodakowskiego. Kossaka Juljana 
i Maxymiliana Gierymskiego. 

* 


z * 
Donieśliśmy o manifestacji (2 Marca r. b.) 
pozbawionych zarobku robotników w War- 


pracy i chleba. Na ich żądanie odpowiedział 
rząd moskiewski aresztowanim stu kilku- 
dziesięciu robotników. Pomiędzy areszto- 
= wanymi wymienia korespondent warszawski 
_ do Gazety Narodowej Grekowicza i Wyrzyń- 


j 5 skiego, podejrzywanych przez policję o s0- 


cjalizm i powiada, że | komitet fikcyjnej 
partji Proletarjalu wydał odezwę źle po 
polsku napjsaną, a jeszcze gorzej odbitą, 
w której wiele rozprawia bez sensu. Policja 
złapała sporą liczbę exemplarzy ». ż 

Korespondent do Kurjera Lwowskiego, 
dnia 12 Marca, pisze «iż proklamacje socja” 
listyczne wciąż rozrzucane bywają po War- 
szawie w licznych exemplarzach. Mają one 
na celu wywołanie powstania pomiędzy ro- 
botnikami. Policja wyznaczyła 800 rubli 
nagrody dla tego, kto wykryje autorów lub 
rozrzucających proklamacje i nie ma dnia, 
ażeby nie aresztowała wiele robotników ». 

Miasto jest zaniepokojone tymi wypadka- 
mi, zwłaszcza, że rząd nic nie czyni, ażeby 
ożywić upadający przemysł. 

Z że i ze sbosobu napisania odezwy 
wnosimy, iż autorowie SĄ cudzoziemcy lub 
też niedojrzali młokosi. Gdyby byli Polaka- 
ini i znajdowali się w wieku starszym, Wie” 
dzieliby; że wezwanie do powstania robot- 
ników musi pozostać bez skutku. Zbyt 
bowiem mało posiadamy w Polsce robotni- 
ków fabrycznych, aby można z nich było 
utworzyć gromady powstańcze, pomiędzy 
nimi zaś bardzo wielu jest niemieckich ro- 
botników, którzy szerzą wprawdzie socja- 
lizm i podburzają swoich polskich kolegów, 
lecz żaden z nich nie chwyciłby za broń, bo 
to niebezpiecznie. Socjalizm służy im za 
sposób pozbycia się polskich robotników. 
Rachują na to, że gdy Moskale wywiozą 
Polaków na Sybir, to miejsca ich w fabry- 
kach zajmą sprowadzeni z Niemiec współ- 
ziomkowie. 

Wydanie odezwy po rozpędzonej mani- 
festacji uezynić może trudniejszem położenie 
aresztowanych robotników. 

Wzgląd ten nie wstrzymał atoli autorów 
od niewczesnego pisania i to właśnie daje 
ai do podejrzania, iż całą tą robotą 

ierowali cudzoziemcy, Niemcy lub Moska” 
le, których jedynym celem jest staranie o Wy- 
rugowanie na Sybir polskich po fabrykach 
robotników i otworzeniu szerszego w Polsce 
pola do zarobku dla swoich współziomków. 

* 


x x 
Bracia Edward i Jan Reszkowie zaangażo- 
wani zostali do wielkiej Opery w Paryżu. 
łam Świ: ma w Fauście Gouno- 
da jako Mefisto, drugi w nowej operze Cyd, 
która ukaże się w przyszłym sezonie zimo- 


sa: 
eszkowie są braćmi sławnej śpiewaczki 
panny Reszke, która śpiewaniem na cele 
dobra publicznego w Warszawie, w Krako- 
wie i w Poznaniu zyskała nazwę « śpiewacz- 
ki-patrjotkt ». 

szkowie są rodem z Warszawy. 


* * 

Dzienniki lwowskie ogłosiły następującą 
depeszę telegrafiiczną. 

(Warszawa, 17 Marca. W tych dniach 
aresztowano tu Serba, Andrzeja Baukovtcsa, 
który pomiędzy robotnikami odegrywał rolę 
przewódcy. Jenerał-gubernator Hurko (po- 
jechał do Petersburga) przywrócił policyjne 
rozporządzenia, które były wydane w roku 
41881 z powodu zaburzeń przeciw żydom. 
* 

* * $ 

Z dalekiego Wschodu z Sarajewa odebra 

śmy od pana Władysława Surtelewskiego 


szawie, domagających sięna placu Zygmunta | wiersz p. 


t. Trzeba mi, trzeba, natchniony 
tąż samą ideą, która zrodziła Konrada Wal- 


lenroda. Gdy prześladowanie przez rząd 
moskiewski przy ciągłem 
strony dzienników woskiewskich przybrało 
charakter najokrutniejszego 


zachęcaniu ze 


znęcania się 
i pastwienia, dziwić się nie można, że w ser- 


cach prześladowanych nie rosną błogie kwia- 
ty miłości i pokoju, ; 
zemsty i odzywają się słowa przekleństwa : 


lecz wre w nich burza 


Przekleństwo rzucam świata tyranom 
Przekleństwo wszystkim, wszystkim kaskę 
om, 


Kainom zbrodni — pychy szetanom 


l upodlonym przez nich narodom! 
Niechajże pod tą grozą przekleństwa, 
Wśród kipiącego zarzewiem globu 


Konają, cierpiąc takie nięczeństwa 


W jakich nam każą schodzić do grobu! 
Więcej nie cytujemy. Dość i tych słów, 

ażeby zrozumieć, że tyrania, jakiej doświad- 

czamy ze strony Moskali jest posiewem 


straszliwej burzy! Wszyscy rządzący w imie - 


niu cara w naszych ziemiach i dziennikarze 
moskiewscy za zachęcanie do coraz dziksze- 


go prześladowania Polaków nacechowani 
będą piętnem wiecznej hańby za cofanie roz- 


woju braterskich uczuć pomiędzy narodami. 
Scigać ich będą przekleństwa tych wszyst- 
kich, którym odebrali zdolność błogosła- 


wienia ! 


* 
* * 
Pan Borodzicz w Warszawie skompono- 
. © 
wał trzyaktową oryginalną operę p: t. Cza- 


rodziejka. Liberetto napisał Józef Grajnert, 


redaktor pisnia ludowego Zorza. 

Donoszą nam z Warszawy, że p. Stani- 
sław Barcewicz,  najznakomitszy obecnie 
polski skrzypek, powołany został do Moskwy, 
gdzie w muzycznem konserwatorjum ma 
zostać profesorem. klasy skrzypcowej. Wo- 
lelibyśmy, ażeby w Warszawie nauczał. 

# 


x 
Rezolucja uchwalona na pierwszym Zjez- 
dzie literatów polskich w Krakowie weszła 


już w życie. Pod nazwą bowiem Pomoc, 


utworzonem zostało stowarzyszenie litera- 
tów i artystów ku niesieniu pomocy człon- 
kom, dotkniętym ciężką chorobą oraz wdo- 
wom i sierotom po nich pozostałym. 
Organizowaniem nowego, tak potrzebnego 
towarzystwa zajęło się koło literacko-arty- 
styczne w Krakowie. Pomoc rozpoczęła swe 
czynności 1 Marca 1885. Zarząd jej wybrano 
na pierwszem walnem Zgromadzeniu, które 
się odbyło w Krakowie: 
* 


* * 

Wiadomo, że rząd pruski używał najroz- 
maitszych sposobów do wydarcia i wyku- 
pienia własności ziemi Z rąk polskich. Nie 
używał tak barbarzyńskich sposobów jak 
Moskwa na Litwie i Rust, nie mniej przeto 
należało i należy do jeg? Polityki popieranie 
wywłaszczenia Polakow. 

Na Górnym Szlązku Już od kilku wieków 
własność większa przeszła w ręce niemiec- 
kie i nie ma tam szlachty: polskiej, a prze- 
cież lud polski budzi SIę tam po długim śnie, 
odzyskuje świadomość Swą narodową pol- 
ską i jako o szezęściu marzy o przyłączeniu 
do Polski oswobodzonej: 

Jak na Szlązku tak i w Poznańskiem rząd 
pruski książętom panującym w Niemczech 
zalecał jako obowiązek patrjotyczny kupo- 
wanie dóbr ziemskich 1 kupowali. 

Wymienimy największych właścicieli 
dóbr ziemskich w poznańskiem, aby czytel- 
nicy widzieli ile to książąt niemieckich ciąg- 


į nie zyski zziemi wielkopolskiej niby pasożyty. 


„2 Zozcaacóka.) 


KURJER POLSKI W PARYŻU 


Największym właścicielem w Poznań- 
skiem jest książe Hohenzollern-Sigmaringen, 
potem idzie książe Thurn-Taxis a po nim 
dopiero rodzina Zółtowskich i rodzina Ra- 
dziwiłłów. Hr. Raczyńscy mają 14,609 hek- 
larów ; książęta Czartoryscy tylko 3,184 
hektarów ; hrabiowie Platerowie 2.007 hek. 

Z panujących domów posiada król pruski 
6,377 hek., książe Altenburski 8,185 hek., 
Wielki książe Sasko-Wejmarski 5,734 hek. ; 
książe Henryk XXIII Reuss 4,938 hek.; 
książe Koburg- Gotta 4,402 hek.; książe An- 
halt 4,142hek. ; W. ks. Badeński2, 879 hek. ; 
ks. Meiningen 2,687 hek. 

Arystokracja finansowa niemiecka rów- 
nież posiada znaczne obszary w Poznań- 
skiem. I tak Hansemann ma 7,734 hektarów; 
Bethman Hollweg 6,066 hek. i Wallenberg 
Paschaly 3,280 hek. 

Ileż to nieprawych nabytków! 

Polacy, eo posiadają kapitały za granicą, 
mają święty obowiązek zakupywania ziemi 
w zaborze pruskim, ażeby wzmódz tam wła- 
sność polską. Gdy nas gwaliem wywłaszcza- 
ją, starać się powinniśmy utrzymać się przy 
posiadaniu ojczystej ziemi. 

Kto lekkomyślnie pozbywa się ziemi pol- 
skiej, ten popełnia u nas zbrodnię w.obee 
Ojczyzny! 

* 
* * 

Na przedmieściu Bajki we Lwowie, nie- 
daleko Zakłau Stei Teressy, zostającego pod 
opieką zacnej matki Mirskiej, rozpoczęto 
budowę dwupiętrowego domu, mającego 
służyć na przytulisko dla poupata kup- 
ców i przemysłowców w Galicji. Zakład ten 
funduje pan Robert Doms, właściciel młyna 
parowego we Lwowie i majątków ziemskich, 
przeznaczając na ten cel 100,000 złr. Fun= 
dator jest rodem z Prus, ale osiedlony we 
Lwowie od lat kilkudziesięciu, piękny skła- 
da dowód swej obywatelskości, skoro część 
nabytego w polskim kraju majątku, poświę- 
ca na cele dobra publicznego tegoż kraju. 

* 


* * 

W Królestwie Polskiem istnieje siedm 
dyecezji rzymsko- katolickich, mających ogó- 
łem 5,426,000 dusz ludności katolickiej. 
Najludniejsza jest archidyecezja warsza- 
wska, bo posiada 1,050,000 dusz; po 
niej następuje dyecezja kujawsko-kaliska 
z 970,000; lubelska z 905,000; płocka 
7 684,000 ; kielecka z 618,000; augustowska 
z 616,000 i sandomierska z 583,000 dusz. 
We wszystkich tych dyecezjach znajduje 
się 84 dekanatów, 1,643 kościołów paralial- 
nych, 482 filjalnych, 680 kaplic publicznych 
i prywatnych, 2,821 kapłanów świeckich, 
374 zakonników, 469 zakonnic i siostr mi- 
łosierdzia i 535 alumnów w, seminarjach, 

* 
* * 

Dzienniki galicyjskie donoszą, że pod ko- 
niec Stycznia 1885 r. zaaresztowano w War- 
szawie Straszewicza, sekretarza tygodnika 
Prawdy, posądzonego najniesłuszniej 0 50- 
cjalistyczne agitacje, jakkolwiek bowiem był 
on zaplątany w proces krakowskich socja- 
listów, ale wówczas wykazała się jego nie- 
winność, cała zaś następna jego działalność 
zaznaczoną była kierunkiem antisocjalistycz- 
nym. Był on czas dłuższy w Genewie, przy- 
patrywał się, jak pisze Gazeta Narodowa, 
w tej socjalistycznej kuźni dokładnie całej 
robocie, zetknął się z wszystkiemi gniaz- 
dami zbiegłego tam zewsząd socjalizmu 
i w skutek tego właśnie został antisocja- 
listą. 5 


| i * * 
'_ Urzędowy dziennik wojskowy Russkij In- 


% 


KURJER POLSKI*W PARYŻU 


walid donosi, że Kowno przy kolei Eydkuny, 
Wilno i Ossowce na linii białystockiej będą 
na wielkie rozmiary jako fortece pierwszo- 
rzędne obwarowane. 

Nowe te fortece przeciwko sprzymierzo- 
nym Prusom wznosić się bę łą. Hurko przed 
Nowym Rokiem jeździł obejrzyć fortyfika- 
cje, jakie wniesiono także przeciwko Pru- 
som na linii kolei żelaznych idących od 

ranicy pruskiej na Podlasiu, Dowodzi to 

ortyfikowanie się, że rząd moskiewski nie 
dowierza Niemcom i acz się płaszczy przed 
Bismarkiem, przypisuje mu ciągle plany 
zaczepne * Seiskają się sąsiedzi, a noże prze- 
ciwko sobie ostrzą. 
* 
x * 

Moskiewskiej wściekłości nie ma miary, 

Z Mohylewa nad Dnieprem piszą do ga- 
zety Ziźń, że miejscowy gubernator zabronił 
używania języka polskiego w miejscach 
zgromadzeń publicznych. Nadto wszyscy 
żydzi, mieszkający w Mohylewie, zmuszeni 
byli zobowiązać się piśmiennie, że pomiędzy 
sobą żadnych rozmów w języku polskim to 
czyć nie będą. Wykraczający przeciwko tym 
przepisom gubernatora ulegać mają karze 
pieniężnej, 

Czyż takimi środkami wymuszona jedność 
może być inną jak pozorną ? 

„Nie zapominajcie panowie gubernatoro - 
wie, że potrafimy, jak tego będzie potrzeba, 
aka! przeciwko wam i po moskiew- 
sku! : 

Chociażbyście z językiem moskiewskim 
zaprowadzili tam i religię prawosławną, to, 
bądźcie przekonani, że panowania swojego 
w naszych ziemiach nie ugrantujecie na ser- 
each poddanych wam i gdy przyjdzie do 
stanowczej rozprawy, ci, którzy się wam 
zdawać będą najrzeczywistszymi Moskala- 
mi podniosą się przeciwko wam tyranom 
i złączą się z polską, która im wolność przy- 
niesie. 

Polska nie jest tylko ziemią i narodein, 
jest ona czemś jeszcze więcej, bo ideą, któ- 
ra ludzkość wypełnia, ideą wolności i spra - 
wiedliwości, oraz braterstwa. Czyż język 
i religia może zatrzymać i niedopuścić wy- 
walczenia praw ludzkich: wolności, niepo- 
dległości i równości? 

Wszakże dzieje rewolucyjnych prądów 
moskiewskich przekonały, że i Moskale bu- 
rzyć się i buntować umieją. 

„Rozzuchwalenie w prześladowaniu mos- 
kiewskich czynowników wzmaga się u nas 
w miarę przedłużającej się bierności ze stro- 
= Polaków. Bezkarność z jaką puszczamy 
ich występki ośmiela ich do coraz większych 
zbrodni, do coraz większego katowania na - 
szego narodu | 

Oto Redaktor Dziennika Warszawskiego 
Szczebalski przemawia za zastosowaniem 
ukazu wywłaszczającego Polaków, do tych 
części królestwa polskiego, w których mie- 
szka lud unicki! 

Barbarzyńcy i łupieżnicy, pamiętajcie, że 
i gnieciony robak może zadać jad śmiertelny ! 

Prowokacje wasze przez mnożące się 
grabieże i ucisk doprowadzić mogą nas, sła- 
bych i ubezwładnionych do strasznej mocy 
jaką wznieca rozpacz i bój o życie! 

* 


* * 

Dawniej te moskiewki, które czy to jako 
żony namiestników, czy generałów lub gu- 
bernatorów, przebywały w Polsce, odzna- 
czały się pewnym taktem, świadczącym 
o dobrem wychowaniu, który nie pozwalał 
im urągać Polakom. Łagodziły one zawzię- 
tość mężów i nie pozwalały im srożyć się 
w prześladowaniu. 


Teraz dzieje się przeciwnie. Pani Hurko- 
wa nie tylko urąga Polakom i pobudza męża 
do prześladowania, lecz sama prześladuje 
narodowość polską. 

Niedawno, bo w Lutym r. b. przybyła 
pani Hurkowa w towarzystwie lokaja do 
sklepu galanteryjnego pana Br.., pierwszo- 
rzędnego kupca w Warszawie. Wszedłszy, 
żądanie swe wyraziła po moskiewsku. Od- 
powiedziano jej po polsku aobsługiwał sam 
właściciel. Oburzona zapytuje: « dla czego 
jej odpowiadają w języku miateźników ? » 
Na co otrzymała uprzejme zapewnienie kup- 
ca, że moskiewskim językiem nie włada. 
« Kak wam niestydno, rzecze grandesa, pro- 
żiwaja w Kassit nie gaworit po russki. » « Da- 
ruje Pani, nastąpiła odpowiedź kupca, ale 
ja nigdy nie mieszkałem w Moskwie, tylko 
w Warszawie, a ludność jej tylko po polsku 
mówi. » Jak oparzona wybiegła ze sklepu 
cywilizatorka turańska i zmiast do męża po- 
biegła do oberpolicmajstra Tołstoja ze skar- 
gą. W godzinę już kupiec wezwany był na 
ratusz i po potwierdzeniu faktu, otrzymał 
« przyjacielską » od p. Tołstoja radę, aby 
sklep sprzedał. « I owszem panie jenerale, 
rzekł kupiec, daj mi pan tylko nabywcę, 
a 25 010 rabatu panu ustąpię. » 

Cała Warszawa powtarza to wydarzenie, 
więc musi być prawdziwe, zwłaszcza, iż 
pani Hurkowa już niejednokrotnie narzu- 
cała mowę rossyjską Polakom i Polkom 
w Warszawie, rządząc mężem swoim, tłumi 
w nim wszelkie szlachetniejsze instynkta, 
zwłaszcza też niedopuszcza w nim i w jego 
pomocnikach objawów sprawiedliwości 
i wyrozumiałości w obec Polaków. Mówią 
także, że ona wpływa ha Dniewnik Warsza- 
wskiw ten sposób, ażeby Polaków draźnił 
projektami zupełnej exterminacji, sama zaś 
robi starania, ażeby te projekta w życie by- 
ły wprowadzone. 

Wszystkie osoby, co są u góry, jako re- 
prezentanci panowania Moskwy, zamiast 
łagodzić niewolę i czynić znośnem jarzmo, 
zaostrzają takowe i postępują tak prowoka- 
cyjnie, że przypuścić można, iż w planie 
mają wywołać wybuch rewolucyjny. Cier- 
pliwość jeszcze dotąd nas nie opuściła, lecz 
gdy cały organizm drży z oburzenia, prze- 
widzieć nie można do czego doprowadzi ta 
polityka prowokacyjna. 


Wyszła z druku i jest do nabycia w dru- 
karni A. Reiffa w Paryżu Księga Wspomnień 
Alfreda Mtockiego sayaana „przez Agatona 
Gillera i Piotra Żbrożka. Dzieło to ozdobio- 
ne portretem Młockiego, Zawiera oprócz 


pism jego pośmiertnych obszerny życiorys 
autora napisany przez A. Gillera. 

Cena 2 (r. 50 centimów, z przesyłką fr. 
, 

PY AWORATAŻPREENZ A 17: SZAMBA 


Pracownia Sukien i Strojów damskich 


Pani M. HERMAN 


18, place du Marchć St. Honorć, Paris 


Ma zaszczyt zawiadomić swoim klientkom, 
że zaopatrzona jest na Sezon letni w naj- 
nowsze modele tak sukien, jak i okryć, 
Mając nadzieję, że Szanowne Panie raczą 
ją w tym Sezonie jak i w poprzednich za- 
szczycić swoimi obstalunkami, zapewnia jak 
najakuratniejsze wykończenie i najlepszy 
gust. 


PRAWDZIWE PIGUŁKI MORISONA 
P. ARTHAUD MOULIN 


Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- 
nych i zepsuciu krwi. 

Skład główny w Paryżu up. Arthaud 

Moulin aptekarza, 80, r. Louis le Grand. 


LE CUALTAR saeoune LE BEUF 


zaleca się jako oczyszczający, anty- 
miazmatyczny, gojący rany. Jest przy- 
jety do użycia w Szpitalłach Paryzkich 
i w Szpitali Marynarki Wojennej. 
| Dowody niezbite jego zalet. 
. Używany w kompresach, obmywa- 
| niach, wstrzykiwaniach, gargaryzmach, 
| jego skuteczność jest uderzającą w na- 
| stępujących wypadkach : przeciw An- 
| thrasowi, Gangrenie, Ranom, Biatym 
' upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapale- 
miu dziąseł, etc., etc. 

Używany do płukania ust stanowi 
, bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków. ` 


CENA FLAKONU 2 FR. 24 6 PLAKONÓW 10 FR. 


DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW 


Żądać wyraźnie Coaltar Le Beuf 
SKŁADY WE WSZYSTKICH GŁÓWNYCH 
APTEKACH. 


[|| 
or" Baca 
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Mélange de Foochoo extra 


Mixed Assam za pudełko. . . . fr. 88 » 
Darjiling surn . « >e * ' ' * * 39 
Serai extra fin. - : stno : « 45 » 


Właściciel plantacji herbaty w Assamie | 
DOM IMPORTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHINSKICH. 


Rozsyła na cała Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na- 


desłantiem należnej summy przekazem pocztowym (mandat de poste), pudetka zawie- 
rające CZYSTEJ WAGI 4 kilogramy Herbaty mięszanej w najlepszych gatunkach. 


CENY ZA PUDEŁKO HERBATY 


*L. RYLSKI z C”, Stena | 
A 


d4 
HERBATY CHIŃSKIE ( 
Mólange n. 1 Macao . . . . . . fr. 30 » 
— n.20anłon -. c 4 ...%6* 35 » 
= n. 3 Shanghai . . n RR E 
choisi. . . . fr. 50 za pudełk .. c 


26 Odsiewki od herbat (jeżeli nie brakuje) fr. 24 za pudełko. x, 
NGIERGZPA EBJERERCZYZĄ CZĘ ZY ZACZĘ Z ZZEDCZAZREO 


Le proprićtaire-górant : A. REIFF. 


PARTŹ. — DRUKARNIA POLSKA A. RELFFA, 9, place du College de France 
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